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kop, 4! wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.—©ema 
1 20 odnoszenie po kop. 5; numer pojedyńczy kop. 


Kaliszanima: kwartalnie: A 
. — iaar | przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 
ie 


rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego;— w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 


Ve, żali Poznaniu Album Koperniko-.i dumą: czterechsetletnią „rocznicę jego urodzin, 
ranji SiG; iż w jednej księgarni do której się|ale zarazem i dla tego jeszcze, że niemiecka 
nie. ową złożenia na ten cel pieniędzy udał, | publiczność w Toruniu i okolicy, gotuje się pod- 
Memi Sli go nieść ten dzień do odpowiedniego temu wypad- 
Po ukowan kowi znaczenia, a zapewne i zaznaczyć przed 
liew ażdy,—kto z szerszego nieco stano- | światem, już nie jednym czynem naznaczone przy- 
Wsi na rzeczy się zapatruje—wiedzieć ķoniecapia] wiaszozanie sobie rodowitości Kopernika, uważając 
tego otrzebg popierania wszelkiemi siłami świe- jego rodzinę jako niemiecką, a jego samego jako 
ki m "dawnietwa, które obok naukowej warto- | Niemca. ke 
lanig Jeszcze į tę, iż zamierza w obec przyswa-| Genjusz prawda każdy, a więc i Kopernikowy, 
daka Mie Przez Niemców wielkiego naszego ro- | do całej ludzkości należy, bo wszystkie ludy roz- 
ti kołają Kopernika, okazać przed światem, Świecają się jego blaskiem. Mimo tej kosmopoli- 
p to również potrafimy czcić nasze genjusze, |tycznej własności każdego wielkiego talentu po- 
zimy, iż nikt nie przyjmie obojętnie | zostaje zawsze zaszczyt dla narodu, który go wy- 
otyczących prenumeraty pomienione- | dał, wychował i ukształcił, i o ten to zaszczyt ma 
» a które zasiągnięte z najpewniejszego dzisiejsza potomność polska prawo i obowiązek 
a, szą wszelkie cechy wiarogodności. ano” Się na drodze dozwolonego publicznego 
sy agp UTA Kopernika, składające się z życio- | Wystąpienia. Hat 
pa koron, Mium owi p iam Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Pu- 
han kowych i pamiątkowego medalu, w drodze znaniu w należnem pojęciu tego obowiązku, pod- 
$ biaa kosztuje w Warszawie rs. 6 k. 15. Ce-|jął się przysposobić ten jubileuszowy pochód, 
Naji z „pua przedpłaty pp. księgarze nasi otrzy- | Ogłosił już konkurs na napisanie pemnikowego 
Wąż z łaściwego źródła bilety prenumeracyjne |życiorysu Mikołaja Kopernika, ze „sźczególnem 
Ceng drukowanemi odezwami, które to bilety za | uwzględnieniem jego rodowitości polskiej i za najle- 
i p "VŻ8SzĄ nabyć można między innemi w księ- | pszą pracę wyznaczył 500 talarów nagrody. Sum- 
d P. Okońskiego (Miodowa dom Grabowskiego), | ma ta wypłaconą będzie autorowi z pośmiertnego 
lą w 0 - Powyższą wiadomość mamy. . Załączo- | legatu Ś. p. Norberta Bredkrajcza, przekazanego 


objaśnić dokładnie: ile prenumerata | 
ego albumu kosztuje. 


w 
Pray Micznych, pierwszy z astronomów, ktory | urodzin znakomitego męża. 
ader 


(Obałduj podstawił swoją wyszarzaną z połama- 


j „zł inym daszkiem furażerkę; Jakób rzucił w nią swój 

ANIETNIKI MYSLIWCA. jes Cree swo st 
R ' | — Ciągnji, rzekł Dziki Barin, zwracając się 

alyg |do Morgacza. i 
przez Turgienjewa. |  Morgacz dumnie się uśmiechnął, wziął furażerkę 
w obiedwie ręce i zaczął nią potrząsać. 

Na chwilę zapanowało głębokie milczenie; gro- 
sze uderzając jeden 0 drugi, wydawały słaby 
(dźwięk. Uważnie spojrzałem w około: wszystkie 
[twarze ukazywały matężoną owagę; nawet Dziki 
Barin przymrużył oczy; a mój sąsiad, chłopek 
(,w podartej switce, także zaciekawiony wyciągnął 
szyję. Morgacz zapuścił rękę w furażerkę i do- 
był grosz liweranta; wszyscy odetchnęli. Jakób 
zarumienił się, a liwerant pogładził ręką włosy. 

— Przecież mówiłem ci, że ty zaczniesz, rzekł 
Obałduj: przecież ci mówiłem. Qi 

— No, no, nie piszcz! rzekł gniewnie Dziki 


(Ciąg trzydziesty dziewiąty). | 


Maj 
i Jak czynaj zawołał dziko Dziki Barin. 
Mikalsen žak Liwerant wstał, poprawił pasa 


Dzik; kto ma zacząć? zapytał, zmienionym gło- 
lego Barinia, który stał wciąż nieruchomie 
Y, szeroko rozstawiwszy grube nogi i 
kieszenią prawie po łokcie, swe ogromne ręce 


ny SZarawarow. Barin, zaczynaj, i zwrócił się ku liwerantowi ki- 
W ik; A ty, bracie, wybełkotał Obałduj. wnąwszy głową. ? 
R toś arin spojrzał na niego z pod oka. Obał-| — Cóż mam śpiewać? spytał liwerant, wpada- 

ań szepnął do siebie, zmieszał się, spojrzał|jąc w zapał. GW 

im >} WZruszył ramionami i zamilkł. — Co chcesz, odpowiedział Morgacz. Co ci 

h; Szt PNAĆ losy, wyrzekł poważnie Dziki Ba- | przyjdzie na myśl, to śpiewaj. . : 

‘Karez na stół, — Ma się rozumieć jaką chcesz piosnkę śpie- 
Sieg tz schylił się, podniósł z ziemi pół: 

Dziki E 1 postawił ją na stole. W tem nikt ci nie ma nie do rozkazu. 

i Jakób arin spojrzał na Jakóba i zawołał: „no!” | co chcesz, tylko śpiewaj dobrze; a my już 

denac Zaczął szukać w kieszeniach, dobył grosz |jak nam sumienie każe, osądzimy. e 
boły d, 80 zębami. Liwerant wydostał z pod| — Rozumie się, jak sumienie każe, podchwy- |ściło. 
Nią roz duta nowy skórzany woreczek, z niechce- |cił Obałduj, oblizawszy brzeg pustej szklanki. 

Stiro Pika . Sznurek i wysypawszy na rękę mnó-| - — Pozwólcie mi trochę odetchnąć, rzekł liwe- 

*robnej monety, wybrał nowiutki grosz.irant gładząc kołnierz swego surduta. 


leuszowej pamiątki. 

Przy kosztowności albumu, przy znacznych wy- 
datkach na medal, nagrodę: konkursową i ozdobne 
wydanie uwieńczonego opisu żywota, jest to przed- 
płata tak niska, a dla tego i mniej zamożnym 
przystępna, że tylko znaczna liczba przedpłacicieli 
opędzić potrafi wyłożyć się mające koszta. 

Zarząd nie wątpi ani na chwilę, że okoliczność 
tak ważna pod względem naukowo-narodowym, 
obudzi i zachęci każdego do przedpłaty, komu 
nieskończenie wielkie znaczenie Kopernikowego 
systemu choć tylko w ogólnosci jest znanem, 
zdolne w nim poruszyć. sprawiedliwe poczucie 
dumy narodowej, a więc i obowiązku dania mu 
wyrazu w zamierzonym obchodzie czterechsetlet- 
niej rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika. Wsze- 
lako aby zamiar w życie wprowadzić, potrzeba 
nadać mu odpowiedni rozgłos i zawezwać gorli- 
wie o cześć narodową osoby, redakcje i wszelkię 
zgromadzenia, by nieść zechciały pomoc w zachę- 
caniu do udziału i w zbieraniu przedpłat, 

Pożądane są także dobrowolne dary, które posta- 
wią Żarząd w możności postarania się o przeło- 
żenie uwieńczonego opisu żywota na inne języki, 
aby i za granicą sprawę Kopernikową rozgłosić, 
tudzież o wydanie tanie i popularne w języku oj- 
czystym opisu cąłej jubileuszowej uroczystości, 
wraz z krótkim żywotem Kopernika i wykładem 
jego systemu, aby i wśród mniej umiejętnych 
współrodaków obchód mający się odbyć w Toru- 
nię w dniu 19 lutego 1873 roku, znalazł rozgłos 
i rozpowszechnienie, 

Z tych powodów upraszamy najuprzejmiej tak 
prywatne osoby, stanowiskiem, nauką lub mająt- 
kiem odznaczające się, jako i szanowne Redakcje 
pism polskich, oraz wszelkie korporacje tak uczo- 
ne jak społeczne i gminne, aby łaskawie zająć 
się raczyły zbieraniem przedpłaty sześciotalarowej, 
i większyah darów na ten sam cel przeznaczo- 


— No, no, nie ociągaj się, zaczynaj! ządecy= 
dował Dziki Barin i opuścił głowę. 


Liwerant pomyślał trochę, potrząsnął głową i 
wystąpił naprzód. Jakób zatopił w uim wzrok... 

Ale za nim przystąpię do opisu. samego współ- 
zawodnietwa, uważam za potrzebne nadmienić słów 
parę, o każdym z aktorów mego opowiadania. Zy- 
cie niektórych z nich, było mi już znane, zanim 
spotkałem się z niemi w karczemce Przytułek; o 
innych znów zebrałem wiadomości nieco później. 

Zaczniemy od Obałduja. Rzeczywiste nazwisko 
jego było Edward Iwanow, ale nikt inaczej go nie 
nazywał w całej okolicy, jak Obałdujem, i on sam 
,szczycił się tą nazwą; tak dobrze mu z nią było. 
(I rzeczywiście, jak nie można lepiej przystawa* 
ła ona do jego beż wyrazu, wiecznie przerażonej 
twarzy. Był to rozbisurmaniony, bezżenny dwo- 
rak, którego swoi od dawna się wyparli, i który 
niczem się nie zajmując, nie pobierając ani gro- 
sza pensji, znachodził jednakże sposobność codzień 
pochulać cudzym kosztem. 

Miał mnóstwo znajomych, którzy poili go wód- 
ką i herbatą, sami nie wiedząc za co, dla tego, że 
nie tylko nie był w towarzystwie wesołym, ale 
„przeciwnie, nawet dokuczał wszystkim swą bez- 
myślną paplaniną, nieznośnem nastręczaniem się, 


waj, dodał karczmarz krzyżując ręce na piersi. | gorączkowemi ruchy i nieustannym nienaturalnym 
piewaj |śmiechem. Nie umiał ani Śpiewać, ani tańczyć; 
potem | jak żyje nic nie powiedział rozumnego, ani nawet 


zręcznego; zawsze błaznował i łgał co się zmie- 
A pomimo to, żadna pijatyka na czterdzie- 
ści wiorst wkoło, nie obeszła się bez niego, — tak 
się już przyzwyczajono i cierpiano jego obecność, 


jak nie uniknione złe. Prawda, że nim pogardza- 


294 — 
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nych. Zebrane kwoty odbierać będzie W. Doktór 


Teofil Matecki, ulica Święto Marcińska Nr. 4. mi środkami jakimi na ten cel rozporządzać |zari również zasłużone zbierali oklaski. >, deh 
Upreszamy oraz o listy imienne osób i ich za-| może. : W ogóle publiczności, naszej, jak to gwii to 
mieszkań, aby darodawcom przesłać można po-| Gdyby przeto znalazła się osoba pojedyńcza lub | liczne jej zbieranie się: do teatru, widocznie w, 


dziękowania, przedpłacicielom pokwitowania wraz 
z zaproszeniem na uroczystość jubileuszową i na 
nabożeństwo kościelne w Toruniu. 

Dotąd odezwa. 

Drukujemy powyższe słowa w przekonaniu, iż 
światlejsza część publiczności naszej gorąco poprze 
wydawnictwo Kopernikowego Albumu. Wstydzić 
się bowiem musielibyśmy w obliczu własnem 
gdybyśmy dozwolili upaść przedsięwzięciu, które 
mu podobne, dokonywane przez przywłaszczają- 
cych sobie Kopernika niemców, liczyć będzie nie- 
wątpliwie na tysiące przedpłacicieli.” 


Rozporządzenia Władz miejscowych. 


dza miejska chętnie przyjdzie z pomocą wszelki- 


też współka z pewnej liczby osób złożona, która- 
by podjąć się chciała budowy teatru w Kaliszu, 
wtedy ze strony miasta otrzymać by mogła na- 
stępującą pomoc: | 

1) plac pod budowę bezpłatnie, 

2) bezswrotnej zapomogi około rs.8000, a nadto 

3) wrazie podania korzystnych dla miasta wa- 
runków, i pewną ilość materjału budowlanego. 

W zamian za to Władza miejska przedewszyst- 
kiem żądała by od przedsiębiorcy: 

1) aby gmach teatralny przedstawiał. wartość | 
przynajmniej rs. 30,000, i mieścił w sobie salę; 
teatralną na 500 osób, garderoby, bufet i t. p. 

2) aby takowy budynek po upływie umówionej 
liczby lat przeszedł na wyłączną własność miasta. 

Osoby któreby przedsiębiorstwa tego podjąć się 
chciały zechcą dla bliższego porozumienia się przy- 
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"w d. 18, 20 i 21 b. m. 


warzystwo p. Caroselli umiało trafić do serca, 
DY mu więc przeto zupełne powodzenie W 
iszu, 

— Ferje sądowe ukończyły się z dniem 1 
b. m. Odtąd oba wydziały sądzące miejsć 
Trybunału są czynne i bieg spraw, z rozma 
rejestrów, rozpoczęty. 

Dziś początek pełni księżyca. 
Od jutra zaczynają się trzeci 
ku, to jest jesienne Suche dni: 


Po wielkiej burzy x grzmotami, 
wiedziła Kalisz, mnóstwo połamawszy drzew W 
ku i innych ogrodach, mamy już prawdziwi 
sienne zimno. 

— Dowiadujemy się, że tutejszy fabry 
Hintz, przygotował dla wysłania na przy 


państwo Caroselli, pp. Crotti, Beuferreri i Mag" 
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WEZ NEREK ZI być do biura Magistratu. ing DOA wiedeńską fortepjanu z amery% 
t i p id | mechanizmem. yit 
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański. | — Gospodarzom naszym możemy podać p 


domość, że w krótkim czasie na Zielonym 


z 


e eao otwartą zostanie tak zwana „Wolna jatka,” pach 
Pomieszczeni i teatralnej w obecnie istnie- : ya a) ; , d ie taniej aniżeli w innyc yr 
jącym Brdjaku p Golńskiejo połączone “Jésé  - Wiadomości miejscowe.l okoliczne. o| roegaoayen. męgsow przywodoae ao mals VOA 
z licznemi niedogodnościami dla publiczności. Upał | — W dniu wczorajszym o godz: 6 er” jw 


w porze letniej, chłód w zimie, niedogodne siedze- 
nia, brak nietylko wszelkiego estetycznego smaku 
w urządzeniu sali, ale i najzwyczajniejszych wa- 


runków akustyki, czynią z wspomnionego budyn- | rąco nierzadko dochodzące 25° R. Bóg łaskaw, trze rozpoczynać się mają o godz. 7. 


ku miejsce zabawy zupełnie nieodpowiednie dla | 
Kalisza, miasta szybkim krokiem postępującego po 
drodze rozwoju. ` 

Uwagi te stawiają Władzę miejską w koniecz-| 
ności podjęcia myśli budowy w m. Kaliszu teatru, | 
któryby pod względem wygody, estetycznego upięk- 


— Rok bieżący pod względem upałów, praw-; 
dziwie jest fenomalnym, dotąd bowiem mamy go-| 


że podobne upały nie oddziaływają szkodliwie na' 
zdrowie ogółu. Bywały wypadki ospy, lecz te nie 
ponawiają się a przynajmniej nie mają natury nie- / 
bezpiecznej, Koklusz u dzieci, katary i reuma-: 
tyzmy u starszych, przytrafiają stę nierzadko. 

— Towarzystwo p. Caroselli zmieniwszy zapo-; 


była się próba straży ogniowej na nowo 
cym się domu p. Puscha. i 
— Od przyszłego czwartku przedstawienia W 
— W ciągu upłynionego tygodnia wym 
kary policyjne po rs. 1 na rzeźników: Gra 
go i Singera za utrzymywanie w jatkach nie 
żego mięsa;— po rs. 3: na żonę rzeźnika 
Watchla za niesprzedanie żądanego gatunku 
sa, i na rzeźnika Hersza Topór, za sprze 


szenia, akustyki i t. p. możliwie dogodne przed- wiedziany wpierw porządek, przedstawiło w sobo- | sa nieco nieświeżego i za Iżenie kucharki;— 


stawiał warunki. Wzniesienie jednak takiej bu- 
dowli z fanduszów miejskich nie jest możliwe, bo 


aczkolwiek kassa miejska dość jest bogatą w za- | 
soby, wszelako oprócz zwykłych kosztów na mel- smy p. Gavisago (basso buffo), który szczerze ko- w ilości kop.-50, na kołodzieja Nowickiego Gy 
joracje w mieście, w niedalekiej przyszłości cze-| miczną grą i śpiewem pełnym werwy dowiódł nam, szkałego w domu X 5 48, za składanie wio 


kają je nader znaczne wydatki, jako to na budo- | żę jest wcale dobrym śpiewakiem, w obu zaś ope- strychu dómi mieszkalnego. 


wę ratusza, kanalizację miasta i t. p. 
Gmach zatem teatralny stanąć może jedynie 
dzięki prywatnemu przedsiębiorstwu, któremu wła- 


tę Cyrulika, a w niedzielę Trubadura. Obie te 
opery, w obec prawdziwego tłumu słuchaczów, po- | 


szły nader gładko. W pierwszej 


z nich poznali-- 


rach debiutowała pani Gaggioti (contr-alto), śpie- | 
waczka obdarzona nader silnym i wyrobionym 
głosem. Inni, a znani nam już artyści jako to: 


no, ale powściągać jego niedorzeczne wybryki, po- 
trafił tylko Dziki Barin. 


Morgacz zupełnie różnił się od Obałduja. Do | rego strzeże jak oka w głowie. Będąc wychowy- licy; chętnie go i od razu słuchano. cho 


niego także przystawała nazwa Morgacza, chociaż 
oczami nie mrugał więcej od innych lodzi, ale 


rzecz wiadoma, że ruski lud do nadawania prze- paczenek w ojca się wrodził,” i wszyscy to rozu-: pretensji do powodowania ludźmi, z który”, — 


zwisk jedyny. Mimo moje usiłowania dowiedze- 
nia się czegoś więcej stanowczego z przeszłości 


lbo i on sam nikogo nie lubi, ale go sza 
„ła jego rodzina składa się z jeduego synka, któ. 


wany przez takiego ojca, zapewne zajdzie daleko; 
już teraz mawiają o nim półgłosem starcy „Mor- ' 


jmieją co to znaczy, nie dodając ani słowa. 
Nad Jakóbem Turkiem i liwerantem nie ma po-: 


ści rs. 1 kop. 50, na zarządzającą domem 


który szkodliwie ukąsił jednego z przecho 


wl 


— Na białem wieku trumny leżał zielony 


dziewiczy...  Przechodnie z szyderstwem $PO 


ło Perewliesow), miał wielki wpływ w cate 


tylko, że nie miał najmniejszego prawa komu 
kazywać, ale nawet, nie okazywał naj” 
przypadkowo spotykał; mówił, słuchano £ 
siła wszędzie wywiera jednaki wpływ. 
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wi, 
za trzymanie bez uwięzi i kagańca ztosli weg? Hja; 


na tę oznakę westalek godną tylko głowy © j. 


On z El 
nują. Ca-; wiem nazwano, prawdziwe zaś jego nazwisko ko” 


tego człowieka, w życiu jego dla mnie, i zapewne |trzeby długo rozwodzić się. Jakób nazwany Tur- 
dla wielu innych, pozostały jakieś nierozjaśnio-|kiem dla tego, iż rzeczywiście pochodził z nie- 
ne miejsca, jak się wyrażaja uczeni, pokryte głę-; wolnicy turczynki; był w duszy — artystą w ca- 
bokim cieniem tajemnicy. Dowiedziałem się tyl- tem znączeniu tego wyrazu, a co do stanu— był 
ko, że był niegdyś stangretem u jakiejsieś starej | robotnikiem w fabryce papieru; co zaś do liweran- 
bezdzietnej pani, uciekł z powierzoną mu trójką | ta, losy jego przyznam się, pozostały dla mnie ta- 
koni, gdzieś się podziewał przez cały rok, i za- | jemnicą; ten, jakiem się przekonał, był obrotnym 
pewne przekonany doświadczeniem, o złej stronie|i dzielnym mieszczaninem. Ależ o Dzikim Bari- 


wie wcale nie pił, z kobietami się nie wW% 
namiętnie lubił Śpiew. „gda 

W tym człowieku dużo było zagadkoweg się 
wało się, że jakieś silne namiętności W gł 
kryły, jakby wiedząc, że raz się podniosłsz): „yć 
wydostawszy na wolność, powinny były ZU, zg: 
i siebie i wszystko do czego by się dotknęt)ć ju 
pewne grubo. się mylę, jeśli sądzę, że Y puhh 
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i niefortunnych przygodach tułaczego życia, sam | niu należy pomówić cokolwiek obszerniej. 


pówrócił, ale kulawy, padł do nóg swej pani i za- 
gładziwszy swój błąd, kilkoma latami przykładne- 
go życia, z czasem pozyskał jej łaski, zasłużył na 
pełne zaufanie i został ekonomem; po śmierci zaś 
owej pani niewiadomo jakim sposobem, został wy- 
zwolonym, zaliczył się do mieszczan, zaczął wy- 
dzierżawiać od sąsiadów grunta, dorobił się i ży- 
je teraz jak pączek w maśle. Był to człowiek 
doświadczony, miał swój rozum, vie zły i nie do 
bry, a więcej wyrachowany: był to zręczny frant, 
który znał ludzi i umiał z nich korzystać. Ostro- 
żny i zarazem przedsiębierczy jak lis, wygadany 
jak stara przekupka; nigdy się z niczem nie wy- 
gadał, a z każdego innego słówka wyciągnął; — 
zresztą nie grał roli prostaczka, jak to robią in- 
ni podobnego rodzaju obłudnicy, bo i trudno by 
mu było takiego udawać; nigdy bowiem nie zda- 
rzyło mi się widzieć więcej przenikliwego i rozu- 
mnego, jak jego, wzroku. Nigdy nie patrzał przed 
siebie, ale wszystko wypatrywał i podpatrywał. 
Morgacz niekiedy po całych tygodniach obmyślał 
na pozór niby jakieś bardzo proste przedsięwzię- 
cię, aż tu naraz jak się zdecyduje na rzecz śmia- 
łą niebezpieczną, i zdaje się, że już tu zginie 
s kretesem... aż tu patrzysz, wszystko się udało, 
wszystko poszło jak po maśle. Jest szczęśliwym 
i wierzy w swoje szczęście, wierzy w przeznacze- 
nie, i w ogóle bardzo zabobonny. Nie lubieją go, 


Pierwszym wrażeniem jakie wywierał na mnie 
ten człowiek, było to uczucie jakiejś grubjańskiej, 
ciężkiej lecz niczem nieprzepartej siły. Był on 
budowy ciała niezgrabnej, ale widać w niej było 
niespożyte zdrowie, — i dziwna rzecz jego nie- 
dźwiedziowata figura, nie była pozbawiona jakiejś 
właściwej sobie gracji, pochodzącej być może z zu: 
pełnej pewności swej potęgi. Trudno było odra- 
zu oznaczyć do jakiego stanu należał ten Herku- 
les; nie był on podobnym ani na dworaka, ani na 
mieszczanina, ani na zubożałego dymisjonowane- 
go kancelistę, ani na podupadłego szlachcica za- 
gonowego — pisarza i zawadjakę; słowem nie zno- 
sił żadnego porównania. Nikt nie wiedział zkąd 
się wziął w naśzym powiecie; wieść niosła, że po- 
chodził z czynszowników, i był gdzieś dawniej 
w służbie, ale nic pewnego o nim nie wiedziano; 
bo i od kogoż się było dowiedzieć, — nie od nie- 
go przecież samego; nie było w świecie człowie- 
ka więcej milczącego i ponurego. Niemógł nikt 
stanowczo określić z czego się utrzymuje, rzemio- 
sła żadnego nie posiadał, do nikogo nie jeździł, 
z nikim się prawie nie znajomił, a pieniądze miał; 
nie wielkie prawda, ale miał. Prowadził się nie 
to, że skromnie — bo w nim w ogóle nie było 
nic skromnego, ale spokojnie; żył, jakby nikogo 
w około siebie nie widząc i niczyjej pomocy w ni- 
czem nie potrzebując. Dziki Barin (tak'go bo- 


tego człowieka nie miat miejsca podobny "3; 
że nauczony doświadczeniem, i zaledwie U 
wszy katastrofy, nie ubłaganie trzyma SI$ 
raz w jeżowych rękawicach. Mianowicie 
ła mnie w nim, mieszanina jakiejs wrod: 
kości i zarazem szlachetności mieszczanin: 
w kim innym nie zdarzyło mi się widzieć: 
I otóż liwerant wystąpiwszy na przód, 
do połowy oczy i zaśpiewał : wysokim 
głos jego był dosyć miły i przyjemny, cho0 
co drżący; igrał on tem głosem i naginał $ 
dle upodobania, wciąż przechodził od najni? 
do najwyższych tonów, wykrzykując i W 


chwytywał poprzednią natę 'z jakimś s2cze 
uniesieniem. Jego przejścia . były niekied 
śmiałe, a niekiedy dość zabawne; znawcy b 
by dostarczyły przyjemności; niemiec zaś 
się niemi zgorszył. Był to ruski tenor di y 
ténor legór, Śpiewał wesołą biesiadniczą 


dodatków i wykrzykników mogłem zrozum!” 
ły następujące: | 

Uprawię ja dzi 

Grządki zielone, 


Zasieję ja malina 
Kwiatki czerwone. 
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stych 
z ah i czoła nieskalanego. Mirt jakby 
wieka į dari I wstydu stoczył się w zagłębienie 
wieko nie uchał smutnie uwag przechodniów... To 
tego wieka 5 dla tego mirtu—ani ten mirt dla 
uli wróble. tak mówiły między sobą przelatujące 
& upału: nia l tak się zdawała szeptać drzemiąca 
są Poj śmierci... baba kościelna. 
ca (1 siej) W gubernji Kaliskiej: — dniu 20 lip- 
Izbie } leap r. b., we wsi Dziewczopole, gminie 
nia, obora. iecie Kolskim, spaliły się; dom, owczar- 
OKAZ zgor: 1 stajnia, ubezpieczone na rs. 1230, 
sita na agat ruchomości, wartość których wyno- 
b, w m gp i00 — w d. 26 lipca. (7 sierpnia) „1. 
obora z a PSV, spaliła się stodoła murowana i 
; drugi po ie» pierwsza ubezpieczoną na rubli 
Kowskjej s ndynek na rs. 160, oprócz tego Miecz- 
d. 1 (3 Paliło się żyto ubezpieczone na rs. 6486; 
gz sierpnia, we wsi Jarochowku, gm. Ma- 
eona Otocki czyckim, spłonął dom należący do 
tę propi lego, ubezpieczony na rs. 450, prócz 
osei wa natorowi Bielskiemu spaliły się rucho- 
Wówką. wę ls 180;= tegoż dnia, we wsi Pa- 
stodołą ; 8X- Tyniec, pow. Kaliskim, spaliła się 


Czego np. chciał p. S. gdy wyrzekł: Udaremnio- 
na apatja (list 1). 

Apatja wedle stownika języka polskiego wileń- 
skiego znaczy edrętwienie, obojętność; — Udaremniony 
według tegoż słownika znaczy próżny, nadarmo 
pracujący. Qzyż obojętność może być pracującą 
na próżno bezowocnie, kiedy ona wcale nie pra- 
cuje? 

Apatja może być udaremniająca ale nie udare- 
mnioną sama, 

Pan K. znowu robione Sieradzanom zarzuty na- 
żywa insynuacjami (Nr. 65). 

Insynuacja wedle owego słownika, znacy umó- 
wienie naprowadzenie kogoś na myśl jaką, o której 
on ani marzy, w zbudzenie w kim podejrzenia i 
jakiem złem. P. K. chciał powiedzieć, że p. 
S. daje przytyki komuś, chce kogoś wytknąć pal- 
cem. Przytyk, przymówka nie mają nic wspólne- 
go z imsynuacją. Przytyk wyrzuca złe na oczy, 
robiącym usterki; insynuacja zaś tylko wzbudzą 
podejrzenie w osobie urzeciej 0 złem inuej osoby. 
Zbierając teraz w jednó to co napisali obaj kor- 
respondenci, i to com tu godząc ich nadmienił 
w krótkości, wypada ogólna dana, że w Sieradzu, 
tak jak wszędzie ludzie nie są aniołami, ani dja- 
błami. Pan K. widzi tylko pierwszych, p. S. sa- 
mych drugich, a tamtych tylko małe wyjątki. 


Gdyby tu służyło mi znowu powszechne prawi- 
dło do wydania sądu o obu panach, powtórzyłbym 
z niemi: Czego kto szuka to znajdzie. 

I owo drugie—O smaku. 

P. S. przybył do Sieradza szukać Eldorado (list 
l). Eldorado, wedle słownika, to kraj ałolodajny. 
Sieradz zaś jest ubogi, kalifornijskie czasy dawno 
z niego uszły. Trzeba więc żyć skromnie z cięż- 
kiej pracy lub skromnej pensyjki, a pracy podo- 
bno nawał! Ztąd zły humor-i otu powód czar- 
nej fotografji Sieradza (N. II list). 

Pan K. lepiej zna Sieradz, (l. I) więcej się zbli- 
żył do jego mieszkańców, głębiej zajrzał do dzia- 
łań i prywatnych i urzędowych i znalazł w nim 
dużo dobrego: p. S. chciałby Sieradzaków prze- 
kształcić na wielkich ludzi—na literatów, jeśli nie 
piszących to przynajmniej czytających i słuchają - 
cych—ztąd radzi im odczyty (l. I). Widać w tem 
dobre chąci mieszkańca wielkiego świata np. War- 
SZAWY. 

Zapomniał tylko iż w Sieradzu nie miałby kto 


Krytykujcie się panowie!, sprzeczajcie! wywołuj- 
cie wymianę myśli! ale nie siebie, ani nas nie 
ochydzajcie przed światem! Wytykajcie nam wa- 
dy nasze i osobiste i społeczne, ale palcem nas 
nie pokazujcie! Oto Rada! 

Łajcie! gromcie! uczcie! ale z miłością brater- 
ską: a do serca wasze staro -Sieradzką otwartością 
przytulim i dłoń serdecznie uściśniem z podzięką, 
i jak ojcowie nasi w potrzebie Łęczycan tak my 
was osłoniemy. Chłcpek Sieradzki J. T. ` 


Różne wiadomości, 


= Księciu Bismarkowi i hrabiemu Moltke do- 
ręczyła deputacja z burmistrzem na czele, dy plo- 
my na honorowe obywatelstwo m. Berlina. Pierw- 
szy jest podobno: ciągle w wesołym humorze i za- 
chowuje Ściśle radę lekarzy nie palenia cygar; a 
zadawalnia się przeto Varinas-Knastrem z fajki na 
długim cybuchu, i po rozjechaniu się Cesarzy 
znowu się do wód wybiera. 

= W Paryża znajduje się obecnie około 10,000 
Niemców, po największej części ewangelików. Wy- 
dano do nich tedy odezwę 0 założenie kościoła 
ewangelickiego, którą na tem opierają, że Niemcy 
katolicy mają swój kościół i są pod opieką araba- 
sady niemieckiej; że Anglicy mają 5 —6 kościołów 
i kaplic, Rossjanie mają jedną cerkiew, amerykań- 
scy baptyści budują gustowny dom modlitwy w go- 
tyckim stylu, a dlaczegóż Niemcy ewangelicy swe- 
go kościoła mieć nie mają? Odezwa upomina do 
szybkiego dziąłania, aby ci ewangelicy nie padli 
ofiarą rzymskiej chciwości nawracania, jak już padła 
ofiarą nie jedna bona ewangeliczka, a których te- 
raz bardzo wiele do Francji sprowadzają. 

= Leon Lava słynny komedjopisarz francuzki, 
mając lat 60, odebrał sobie w tych dniach życie 
przez powieszenie. 

„= Między papierami, które z powodu nastą- 
pionej przed kilku dniami wypłaty 500 miljonów 
przez Francję Niemcom, w obieg wchodzą, znaj-- 
dował się weksel na 24,650,000 Marco-Banco *), 
wystawiony na jeden z najpierwszych summ ham- 
burgskich, od którego samej opłaty stemplowej 
6300 talarów uiścić musiano. Handi. Blatt. 


OŚci rg, 806 760, również spaliło się zboże war- 
olniki „05 — d. 6 (18) sierpnia, na folwarku 
d 5 benz = Wieluńskim, spaliły się dwie sto- 
Skutkiem leczone na rs. 450, oprócz tego Fidler 
to (22) z sma poniósł straty na rs. 6309; — d. 
kim, spalp we wsi Młodojewie, pow. Stupec- 
(3. 450 ka Eh dom murowany, ubezpieczony na 
Marjana tórym pozostałe dziecko trzech-letnie 
Na zymańskiej ogień pochłonął. 
łono do pap UrACJĄ kościoła Ś-go Mikołaja zło- 
dyw, r3 K P. Rybarskiego od W. Bronisławy 
ślonemi zostały, © do kassy restauracyjnej wnie- 


Korespondencja Kaliszanina. 


Z okolic Sieradza d. 1 września 1872 r. 


dwory tę kotczeni), — -A i okolica mianowicie 
a Wyprzed eg nie dadzą się innym stronom kra- 


Zić. Dowodem tego pomijając inne pi- 


Błąszyj "PhuMErowane na h Sieradz a SP 
ach. - pocztach w. DieraCzu, 6 tych odczytów, choćby się znałazł nie je- *) Marco-Banco znaczy 21 kop. 
ta jat Złoczewie, Zduńskiej woli, Szadku (bo słuchać. ję rd, y Sig ) m4 Boty > 


den coby im podołał i to pewnie z powodzeniem. 

Żydzi bowiem słuchaliby odczytów, ale o sza- 
cherce. Rzemieślnicy, i rolnicy Sieradzcy szliby 
na nie, gdyby tam była szklanica piwa i poga- 
danka o interesach domowych, o przywróceniu 
szkół w Sieradzu o zmniejszeniu patentowego i t. p. 


Szczupła liczba tak zwanej ukształconej klassy 
ludności miejscowej, zbyt ma wiele zajęcia, to pra- 
cą biórową to domowemi kłopotami, by znaleść 
czas na słuchanie odczytów. A więc Cui bono? 
Gdyby te odczyty były w materji prawńej— przy- 
szhiby na nie panowie Podsędek, pisarz i podpisarz; 
reszta bowiem nie miałaby u nich interesu! Gdy- 
by były administracyjnej materji—nie przyszedłby 
na nie nie nikt, bo nikogo nie obchodzą. W przed- 
miocie rzemiosł, fakryk, przemysłu, handlu — znu- 
dziłyby inteiigencją a nie sprowadziły interessowa- 
nych, bo ci ich potrzeby nie czują. O emancy- 
pacji kobiet! Tą materją już Sieradz grzeszy nad 
miarę w czynie. 

O pustkowiu nowych zajęć i nowych drogach 
do pracy dla kobiet? W Sieradzu mało próżnia- 
ków kobiet. A i bez tej prelekcji potrafią sobie 
one prace obmyślić. I nie mą tam ani jednej 
coby była ciężarem miasta, wyjąwszy wyrzutków. 
W materji moralności? Mają aż dwa, kościoły do 
tego. Nie ma więc o czem mówić w Sieradzu i 
do kogo bo tu życie praktyczne bez teoryi się 
obejdzie! ; 

Szukajcież więc panowie w waszej pracy na in- 
nej drodze. pożytku dla nas wszystkich. Piszcie 
artykuły, choćby i z naganą, ale w nich zachęcaj- 
cie braci waszych do cnoty. Mówcie o prawości 
w urzędnikach; o sprawiedliwości choćby z po- 
gwałceniem prawości w sądach; o pracowitości, 
pobożności i moralności w niewiastach; o postępie 
w rolnictwie. Tu mianowicie przedstawcie Siera- 
dzanom popularnie nieobliczone szkody z owych 
pól w szachownice pokrajanych i wspólnych past- 
wisk a słucham o potrzebie niezbędnej przywró- 
cenia szkół w Sieradzu dla miasta i okolicy, o nie- 
zbędnej zmianie wykładu nauk w szkołach elemen- 
tarnych, jeżeli one mają rzetelną korzyść przy- 
nieść włościanom i krajowi. O tem piszcie, a przy- 
służycie się okolicy i miastu. 
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- ll, kt zanie się zapisują) —jest tam Kalisza- 

ie jeg |, We Wszystkich dworach się znajduje. 
Cano, (9 ciemnem Sieradzkie, jak je okrzy- 
Wpr wadzię -te tę, to zbydlęcenie może tylko 
A ", Czytanie takich dzieł, jak Darwina, 
Sieradz (Pvittona, z których p. J. K. chluby dla 
dzieła daj aKa: Jeśli mamy czytać, to czytajmyż 
Uszlachep ce zdrowy i posilny pokarm rozumowi, 
tiehu a ajace serce i podnoszące człowieka ku 
Dagna ikajmy zdaleka pism co nas zbydlęcić 


świecie dc wiedzieli Sieradzanie już o bożym 
Sroda 4 Się na nim święci zanim p.S. z tego 
Disyw = ezwał w Kaliszaninie. Już bowiem 
z İeradza 0 różnych pism tutejszych artykuły 
recie Wars, ;7, Sieradzkiego. Widać to i w Ga- 
Kalisza *TSZ. i Gazecie Polskiej, Przeglądzie Katol., 
0 ano i innych. 
ażywaj Panowie korrespondenci grzeszą i tem, że 
śej A Wyrazów niegrzecznych i tykają osobisto- 
odziez omn wskazano, wytknął prawie palcem 
Vierał e ieradzką błądzącą w Nr. 59, sponie- 
Sieradza ego przeciwnika w Nr. 68-ym, zdeptał 
(Nr, 57), żowiąc ich ubezwładnionemi mózgami 
lnogęj odmawiając im wrażliwości (poczucia go- 
BJ. zpbistej (Nr. 63). 
AA zb t stów w korrespondencji z d. 10 sier- 
them 21 SIę uniósł niecierpliwością i całym obu- 
ter, Aa przeciwnika, zowiąc go Don-Kiszo- 
anowi śe mu w oczy owę Metabasim. 
"äckiej ia nie tą bronią walczy się na polu lite- 
tytyki. Przypomnijcie sobie ową śliczną 
i € szkólną z Satyr Krasickiego: 


Batyra Prawdę mówi 3 

ielh; wzgl się wyrzeka: 
0 E urząd, czci króla ah pz słowiekó! 
tem idźcie e zasady krytyki Tyszyńskiego, a po- 
Ni, ale e za niwą literacką i sieczcie się słowa- 
śleczęje ZAWSZE: Svaviter in verbis, fortiter in re; 
szanujcie © biczem z piór gęsich i stalówek, ale 

"Rea osoby! uczcijcie godność człowieka! 
BE sa ac panowie, piszcie po polsku, żebyś- 
tey s zrozumieli, czego chcecie nas nau- 


zęsto bowi : > $ 
tespondencji. owiem nie rozumiemy waszych kor 


Przegląd polityczny. 


Polityczne znaczenie berlińskiego zjazdu, praw- 
dopodobnie przez długi czas jeszcze będzie przed- 
miotem komentarzy dziennikarskich. Najbardziej 
zajmujące są objaśnienia dzienników wiedeńskich. 
Tak półurzędowy „Montags Revue,” który spotka- 
nie trzech cesarzów nazwał wielkiem powodzeniem 
polityki zagranicznej austrjackiej, tak wielkiem, że 
przez długi czas sądzono, iż tylko zwycięztwa au- 
strjackiego oręża osiągnąćby je mogły, —teraz czy- 
ni tę osobliwszą uwagę: , Żadne z trzech mocarstw 
nie jest dość silne by mogło podołać potędze dwóch 
drugich, a choćby nawet w Berlinie przypisywano 
sobie taka siłę, już sama pewność, że wrazie woj- 
ny Francja nie omieszkałaby atakować Niemcy, 
odjęłaby rządowi cesarsko-niemieckiemu ochotę do 
naruszania pokoju.” „Gazeta Kolońska” z powo» 
du tej szczególnej uwagi dziennika półurzędowego 
wiedeńskiego zapytuje: „„Maż to znaczyć, że w Ber- 
linie mianoby ochotę rozpocząć wojnę bądź z Austrją 
bądź z Rossją, jeśliby się nie obawiano napaści 
ze strony Francji? Takie posądzenie, dodaje 
dziennik pruski, jest co najmniej dziwne, i bezstron- 
ność nakazywałaby przynajmniej podobne uwagi 
jak o Berlinie, zrobić o Wiedniu lub Petersburgu. 

Wiedeńska „Presse” w korrespondencji z Berli- 
na powiada, że w ciągu uroczystości berlińskich, 
książę Bismarck w obejściu swojem z dyplomacją 
zagraniczną był coraz chłodniejszyni i coraz oglę- 
dniejszym, co w świecie dyplomatycznym bardzo 
zauważono. Korrespondent dodaje, źe przyjazd 
dyplomacji rossyjskiej do Berlina był dla pana 
Bismarck zupełnie niespodziewany, gdyż jak kor- 
respondent stanowczo utrzymuje, dopiero po po- 
rozumieniu się między Wiedniem i Petersburgiem, 
bez wiedzy p. Bismarck cesarz niemiecki wysłał 
formalne zaproszenia do Petersburga. Tenże kor- 
respondent utrzymuje, iż dzienniki półurzędowe 
pruskie niedokładnie powtórzyły objaśnienia dane 
przez p. Bismarck o zjeździe monarchów. A mia- 


nowicie opuściły ostrzeżenie kanclerza „żeby sobie| 
zbyt wiele nie robiono ztego zjazdu.” Te słowa 
p. Bismarck kilkakrotnie i z wielkim przyciskiem 
powtórzył, dodaje korrespondent. (G. P.) 
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